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za 1 mm.
Jędrzejów, 11 /12  maja 1943
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N adesłane, a  nie zam ów ione przez R edakcje rękopisy , będą zw ra 
cane stronom  jedyn ie  wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pocztowe na  opłacenie p rzesyłk i zw rotnej. — C kaznje sie 3 razy 
w tygodn in : we w torek , czw artek , sobotę (niedziele) P renn m era ts  
m iesięczna 2.40 zł., z odnoszeniem  do domn 2.80 zł., poozt* 3.20 zł.

Konflikt polsko-sowiecki 
na martwym punkcie.

Poglqdy Moskwy różnic? się zasadniczo od zwyczajów przyjętych w innych krajach. 
Churchill wybiera się do Moskwy? -  Pogłoski o spotkaniu Rooseveita ze Stalinem.

Sztokholm, 10 m aja. Londyński korespon­
dent gazety sztokholmskiej „Socialdemo- 
kraten“ pisze, iż odnosi sią prawie wraże­
nie, jakoby „starano sie pominąć milcze­
niem krytyczną sytuację, cechująca niepo­
rozumienie między Polakami i bolszewika­
mi, a natomiast zwrócić uwagę na inne 
kwestje, przedstawiające się w korzystniej- 
szem dla aljantów świetle".

W yłoniła  się obecnie spraw a, czy pono­
w ne zaostrzenie konflik tu , spowodowane 
oświadczeniem  W yszyńskiego, nie oznacza 
śm iertelnego ciosu dla S ikorskiego i je ­
go zwolenników.

Dziś nikt już nie wątpi w Londynie, 
iż obecne grono osób, stojących na 
czele emigracji, a grupujących się u 
boku Sikorskiego, od Anglji nie może 

się już niczego spodziewać.
P ra sa  ang ielska przem aw ia obecnie co­

raz  ostrzejszym  tonem. Zanim  jeszcze hr. 
R aczyński w niedw uznacznym  negatyw ­
nym  sensie za ją ł stanow isko wobec w yw o­
dów W yszyńskiego, mówiono już  w Lon­
dynie i Nowym Jo rk u  o „przeszkodzie nie 
do piy.ezwyciężenia", ja k ą  dla rozw iązania 
konflik tu  stanow i obecny rząd em igracy j­
ny. S tanow isko to pozatem  potw ierdził 
h r. R aczyński o tyle, iż oświadczył, że sło­
w a  W yszyńskiego bynajm niej nie przyczy­
n ią  się do przyw rócenia harm onji, u p ra ­
gnionej przez Londyn i W aszyngton".

W odpowiedzi na oświadczenie W yszyń­
skiego wysunął hr. Raczyński, przebywają­
cy obecnie w Londynie, co następuje: 

„U staw odaw stw o sowieckie, jakoteż pe­
w ne poglądy na tem at stosunków  przy­
jaznych, posiadają  szczególny ch arak ter.

Poglądy Moskwy różnią się zasadni­
czo od przyjętych zwyczajów w innych 

krajach.
W  każdym  bądź razie są one sprzeczne z 
naszem  zapatryw aniem  na w łaściw e sto­
sunk i w zajem ne m iędzy a ljan tam i".

J a k  donoszą ze Sztokholm u m nożą się w 
Londynie oznaki, przem aw iające za tern, 
iż zarówno Anglicy, jakoteż Amerykanie 
ciągle jeszcze czynią w ysiłki w kierunku 
złagodzenia konfliktu polsko-sowieckiego. 
N iepozbaw ione praw dopodobieństw a są  w 
zw iązku z tern przypuszczenia, iż przyczy­
ny  tych w ysiłków  dopatryw ać się należy 
w okoliczności, że skutkiem  rozw oju sy tu ­
ac ji politycznej osta tn ich  tygodni obecnie 
ni m niej ni więcej jak

cała koncepcja angielskiego Foreighn 
Office w dziedzinie polityki zagranicz­
nej, reprezentowanej dziś przez mini­
stra Edena, znajduje się w niebezpie­

czeństwie.
Jeżeli Londynow i nie uda  się, ja k  pod­

k re ś la ją  tu ta j, doprow adzić do ugody, to 
w ten sposób zadokum entuje się w oczach 

całego św iata, iż Anglja, praktycznie bio­
rąc, nie jest już więcej w stanie utrzymać 
równowagi politycznej. Bezpośrednim  sk u t­
kiem  takiego s tan u  rzeczy byłby fak t, że 
bolszewicy niety lko pod trzym aliby  znane 
swe żądania  co do terenów  eu ro p e j­
skich, lecz ponadto  niedw uznacznie daliby  
do zrozum ienia, iż w E urop ie  nie to lerow a­
lib y  żadnego rządu, k tó ry b y  nie był sowie- 
tofilem .

Z tych powodów uważa się w Lon­
dynie za prawdopodobne, iż Churchill 

uda się ewentualnie do Moskwy.
N aw iązuje się przytem  do zapowiedzi 

P rezydenta am erykańskiego  Rooseveita. 
k tó ry  oświadczył, że były ambasador Sta­
nów Zjednoczonych w Moskwie — Davies, 
„prawie natychmiast" uda się do Moskwy 
ze specjalnem orędziem dla Stalina, przy- 
Jzem pobyt jego na terenie Unji Sowiec­
kiej ma trwać nie długo.

Temsamem ponownie odżyły pogłoski, 
jakoby Roosevelt ponownie miał za­

proponować Stalinowi spotkanie.
R a podstaw ie tych faktów  w kołach neutral 
*ych sądzą, iż m ożna przypuszczać, że mi- 
ńio osta tn ich  w ypadków  w T unisie  i Bizer-

c.ie nie dokonało się jeszcze żadne przesu- I w et dzisiaj jeszcze S ta lin  je s t w możności 
I nięcie w sferze wpływów pomiędzy krajami przeprow adzenia sw ych żądań zarówno w 

anglosaskiemi i Unją Sowiecką, tak  iż na-1 Londynie, ja k  i w W aszyngtonie.

Szwedzki minister spraw zagrań, 
o polityce neutralności.

Sztokholm, 10 m aja. Szwedzki minister 
spraw zagranicznych Giinther oświadczył 
w przemówieniu na temat szwedzkiej po­
lityki neutralności w wojnie wielkich mo­
carstw, że każde państwo neutralne musi 
kształtować swą własną politykę.

N ieuniknionym  objawem  je s t fakt, że 
żadne państw o neutra lne  nie je s t w stanie 
zachować absolutnej rów now agi w stosun­
ku do obu s tro n  prow adzących wojnę.

W skazując- na geograficzne położenie 
Szwecji, m in ister G iinther zauważył, że 
Szw ecja została zmuszono de zabezpiecze­
nia sobie artyku łów  niezbędnych dla w ła­
snej egzystencji, co pociągnęło za sobą ko­
nieczność kom pensaty ze strony  szwedzkiej. 
Zrozum iałem  jest, że również i państw a 
neu tra lne  bardzo silnie odczuw ają sku tk i

w ojny św iatow ej. Nie w ystarczy ogłosić 
neutralność i być gotowym do je j obrony 
swemi siłam i zbrojnem i. Należy ponadto 
nieustannie strzec swych g ran ic  i mie do­
puszczać do naruszeń swej suwerenności.

M inister G unther zwrócił się z ostrzeże­
niem do szwedzkiej opiinji publicznej przed 
„kołam i szwedzkiemi, k tóre w służbie nie- 
szwedzkiej u siłu ją  w ykorzystać każdą spo­
sobność do poddania w podejrzenie neu 
tra lność Szwecji", oraz zaapelow ał rów no­
cześnie do opinji publicznej, aby k ry tycz­
nie ustosunkow ała s ię  do wszelkich prób 
dyw ersji i m ącenia sądów z tej s trony

Zapewnieniem, iż Szwecja nie zaw arła 
żadnych ta jnych  układów  z jakiem kolw iek 
obcem m ocarstw em  — zakończył m in ister 
G iinther sw oje wywody.

Portugalia a groza komunizmu.
Lizbona, l(j m aja. Zastępca dyrektora por­

tugalskiego sekretariatu propagandy Eca 
de Queiroz omawia w półoficjalnym „Dią- 
rio da Manha" w artykule pod tytułem: 
„Maska i potwór" śmiertelne niebezpie­
czeństwo, jakie stanowi komunizm dla 
ludzkości.

A rty k u ł zajm uje się w szczególności an a ­
lizą krw aw ej rzezi w lesie katyńskim . A r­
ty k u ł stw ierdza, że rzeź ta ‘u ra tow ała  może 
życie m iljonom  ludzi, ponieważ obecnie 
spad la  m aska, a z krwi pom ordow anych 
w ynurza się potw ór. „Stalin  u k ry ty  za 
m aską uśm iechu, przygotow ał ostatn i cios, 
k tó ry  m iał w trącić św iat w odm ęty k rw a­
wego szaleństw a. T eraz jednak  m aska już 
spadła, a po świecie rozlała się fa la  grozy. 
W lesie ka tyńsk im  w ydarzyło się coś, co 
przekracza wszelkie pojęcie o okropności.

O pinja św iatow a przez pełne 48 godzin 
s ta łą  pod strasznem  w rażeniem  tego od­
krycia. N astępnie podjęto akcję ag itacy jną ,

popieraną przez ślepych obrońców reżi­
mu żydówsko-bolszewickiego. W ysunięto 
twierdzenie, że wszystko to je s t w ym ysłem  
niemieckim, celem „obrzucenia błotem 
szlachetnego narodu Związku Sowieckiego 
i zdyskredytow ania prom iennej postaci 
na K rem lu". N ota polska w prow adziła do 
tej spraw y znowu zmianę. Nas nie obchodzi 
jednak  w tym  w ypadku rozdźwięk pom ię­
dzy Związkiem Sowieckim i Polakam i, na­
tom iast pragniem y przedew szystkiem  przed 
staw ić Portugalczykom  akcję polityczną, 
upraw iana  przez bolszewików na całym  
świecie, aby w P o rtu g a lji nie powtórzyło 
się to, co zaszło w K atyniu .

Obowiązkiem naszym  je s t w strząsnąć 
przy pomocy wszelkich sposobów sum ienia 
portugalsk ie  i s tanąć oko w oko z niebez­
pieczeństwem kom unistycznem . M aska spa­
dła. a potw ór stoi przed nami. Najgłów- 
niejszem  obecnie zagadnieniem  jes t w ybór 
pomiędzy w olnością i życiem, a w ygnaniem  
i śmiercią".

Polityka Hiszpanji jako państwa 
nie prowadzqcego wojny.

Mowa generała Franco w Sewilli.
Sewilla, 10 m aja. Z okazji przyjęcia 

wszystkich generałów i oficerów okręgu 
wojskowego Sewilli, Caudillo generał Fran­
co w ygłosił przemówienie, w którem na­
szkicował stanowisko Hiszpanji w obecnej 
wojnie światowej, określając je jako sta­
nowisko państwa nie prowadzącego wojny.

Generał Franco podkreślił z całym naci­
skiem, że Hiszpanja rozporządza silną ar­
mią, gotową w każdej chwili do chwycenia 
za broń celem obrony bezpieczeństwa Hisz­
panji.

F ranco  oświadczył między innem i: „H isz­
p an ja  dzięki zwycięstwu nad komunizmem 
u ra to w ała  swój w łasny k ra j przed ru iną. 
Zaledwo rozpoczęliśmy dzieło odbudowy 
pokojow ej, w ybuchła obecna wojna, k tó re j 
ch arak te ry s ty czn ą  cechą w obecnem sta- 
djum  jes t fakt, że ze zm agań tych w yw ią­
zała się rozstrzygająca  walka pomiędzy cy­
w ilizacją i bolszewizmem. H iszpanja z n a j­
duje się w zachodniej części rejonu m orza 
Śródziemnego. To je s t powodem, d la  k tó re ­

go zachowuje ona stanow isko państw a nio 
prowadzącego wojnę, to jednak nie ozna­
cza to zupełnej obojętności wobec toczą­
cych się wypadków. H iszpanja m a się na 
baczności i uw ażnie obserw uje w ypadki na 
swych gran icach  oraz na m orzach, oble­
w ających je j wybrzeża.

„Musimy stać zwarci i zjednoczeni — 
mówił dalej gen. Franco _  abyśm y w ka­
żdej chw ili mogli w razie konieczności po­
nownie ratow ać naszą ojczyznę tak, jak  ją  
raz już uratow aliśm y. Żądaniem mojego 
rządu je s t wzmocnienie w szystkich sił 
bojowych H iszpanji; wojny nie m ożna bo­
wiem improwizować. C ała siła  tw órcza na­
rodu m usi iść na usługi wojny. O chotnicy 
hiszpańscy, walczący ze Związkiem sowiec­
kim. nietylko rozporządzają doskonałym  
sprzętem wojennym , ale są także owiani 
ideą siły  swej rasy  i ducha wojskowego 
H iszpanji. Oznacza to. że H iszpanja dyspo­
nuje wszystkiem i środkam i, notrzebnemi 
do walki przeciwko każdem u niebezpie­
czeństwu, jak ieby  stanęło  na  je j drodze".

„Hiszpanja doskonale zna 
stawkę obecnej wojny*4.

Malaga, 10 m aja. Po akcio nadania god­
ności obywatela honorowego miasta Mala­
gi, generał Franco w ygłosił w ratuszu 
w Maladze przemówienie, w którem naszki­
cował ideową treść ruchu Falangi i pod­
kreślił, że Hiszpanja nie może pozostać o- 
bojętna wobec wielkich rozstrzygnięć obe­
cnej wojny.

.Na w stępie swego przem ówienia F ranco  
oświadczył, że naród, k tó ry  d o św iad czy ł' 
w tak im  stopniu  okropności fu r ji  kom uni­
stycznej i użyczył cyw ilizacji ty lu  m ę c z e n ­
ników, jak  hiszpański, zdaje sobie lepiej 
spraw ę, niż jakikolw iek inny, o co toczy 
się rozgryw ka w obecnej w ojnie św iato­
wej.

„Ci sami barbarzyńcy  — mówił Ja le j 
r ra n c o  —- którzy w M aladze m ordow ali 
i podpalali, u siłu ją  obecnie pod wodzą dyk­
ta to ra  najkrw aw szego, jak i kiedykolw iek 
is tn iał, przedrzeć się ze wschodu E uropy  
na zachód. Fak t ten nie może być obojęt­
ny ani dla H iszpanji, ani też dla reszty  
św iata. Cała polityka wewnętrzna i zagra­
niczna Hiszpanji jest nacechowana zrozu­
mieniem ogromu niebezpieczeństwa dok­
tryny komunistycznej i doświadczeniem  
narodu który wycierpiał hańbienie swoich 
kościołow, palenie obrazów swych świę­
tych, oraz włóczenie po ulicach na śmierć 
swoich najlepszych obywateli.

Jedność w szystkich Hiszpanów  je s t n a j­
lepszą gw arancją , ja k ą  możemy przeciw- 

z ca,,V!T) spokojem  i zaufaniem  
wszelkim wydarzeniom , k tóre jeszcze los 
raoze nam zgotować".

Zakończenie sesji senatu 
węgiersk?-3o.

Budapeszt, 10 m aja. W ub. piątek odbyło 
« » K - “ nie wyższej Izby parlamentu 
węgierskiego, na ktorem odczytano orędzie 
naczelnika państwa, regenta Horthy ego,
nRog“ n1czonySi'  parlamentarn?» na czas

Po odczytaniu w spom nianego orędzia 
członkowie Tzby zgotow ali burzliw ą i ży­
wiołową owację na eześć p rem jera  de K ai- 
lay  ego, członków rządu, oraz m in istra  w oj­
ny generała-pułkow nika dc Nagy.

Protest Włoch z powodu 
zamachów na okręty szpitalne.

^ Zyin' raa-la- R*od włoski zwrócił się 
za pośrednictwem państwa reprezentujące­
go interesy obcych mocarstw przy rządzie 
Stanów Zjednoczonych z ostrą notą prote­
stacyjną z powodu powtarzających się w 
ostatnich tygodniach nalotów amerykań­
skich lotników na włoskie statki-szpitale.

Ja k  w ynika z zebranego m aterja lu  dowo­
dowego. am erykańscy piloci wojenni m ieli 
moznose rozpoznać s ta tk i szpitalne i mimo 
to atakow ali je. W iochy p ro te s tu ją  z powo- 
dii zbrodniczego naruszenia norm  o ochro­
nie sta tk ó w  szpitalnych, zaw artych  w u- 
kładzie haskim  z roku 1907-go.

Nowy zastępca szefa sztabu gen. 
wojsk amerykańskich w Anglji.
Sztokholm, 10 m aja. W edług wiadom ości 

nades złych z A nglji. następcą genera ła  
b rygady  C harles H. B arths, k tó ry  poniósł 
śm ierć w czasie k a tas tro fy  lotniczej na 
Isiand ji. m ianow any został zastępcą szefa 
sztabu generalnego wojsk S tanów  Zjeduo- 
9foay_cb w A nglji genera ł-m ajo r Idw al 
xl. itdw arde.

„Londyn nie może udzielić 
odpowiedzi**.

Zurych, 10 m aja. Niezwykle silne naprę­
żenie, panujące w obozie aljantów, a w yni­
kłe na skutek niesłychanego zachowania 
się bolszewików, odbiło się potężnem echem 
również w Szwajcarji.

K ola neu tra lnych  obserw atorów  są  zdania, 
ze wbrew wszelkim zobowiązaniom  Mo­
skw a czyni nadal w ysiłki, zm ierzające do 
w ykonania p ro jek tu  zrew oltow ania św iata  
W ychodzący w S zw ajcarji organ niezaw i­
słych „Die T at"  (Czyn) m. i. zaznacza; 
„v\ g ron ie  państw  zjednoczonych, będących 
sygnatu rjuszam i dek larac ji a tlan ty ck ie j 
z sierpn ia  1941 r., spraw a niepewności ce­
lów w ojennych Moskwy w yw ołuje niesły- 

tc-116 l>rzyp n^biające nastro je.
N aw et państw a nie biorące udziału  w w oj­

nie, a więc T urcja , chciałyby się dowie­
dzieć, jak ie  gran ice na zachodzie zam ierza 
wytyczyć Rosja. Na py tan ie  to nie są 
w stan ie  odpowiedzieć naw et w Londynie, 
k tóry  wobec konieczności zjednania sobie 
sojusznika, zbyt daleko posunął się w kon­
tak tach  z R osją.
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P rasa  w ioska o Tunisie.
Rzym, 10 m aja . W łoska prasa niedzielna stoi 

w zupełności pod znakiem uroczystości z okazji 
„d n ia  a rm ji i impcrjum“.

W szystk ie dzienn ik i rzym skie  p o d k re śla ją  
p rzy  tej sposobności uda ły  m anew r opóźniający  
dzięki w ylądow aniu  w ojsk  w łoskich i niem ieckich 
w Tunisie, k tó ry ch  zadaniem  było zyskanie na 
czasie, celem  um ożliw ienia  E u ro p ie  p rzygotow a­
n ia  się do w ojny. To zadanie  zostało spełnione. 
H isto rja  w ykaże kiedyś, jak ą  doniosłość  posiada 
p rzec iąga jący  się p rzez  6 m iesięcy opór w ojsk 
osi w T unisie  dla ca ło k sz ta łtu  w ydarzeń  w ojen­
ny ch  — pisze „M essagero“ , podczas gdy „Voce 
d 'I ta !ia “ podkreśla, że W łochy w now ej fazie 
w ojennej będą w alczyły w praw dzie na sk ró co ­
nym  froncie, ale zato z tern w iększą k o n cen tra ­
c ją  swych sił. Appelius pisze w „Popolo  dT tałia" 
m. in.: Jednym  z p ierw szych celów h isto rycznych  
obecnego konflik tu  w ojennego jest zw rot Afryki 
E uropie.

„Regim e F asc ista“ przypom ina słowa Mussołi- 
niego: „Powrócim y*1 i ośw iadcza, że z tego sło ­
w a w ynika: 1) Byłoby g łupo tą  sądzić nąw et
przez jeden m om ent, iż W łosi sracili zau fa ­
n ie  w obecne w ydarzen ia  w ojskow e. *2) W łochy 
będą kroczyć po stro n ie  sił zb ro jnych  m ocarstw  
P a k tu  T rzech  aż do osta tecznych  konsekw en- 
cyj. 3) Przedsięw zięcie a fry k ań sk ie  zostało  ty l­
ko  przerw ane i nadejdzie dzień, w k tórym  pow ró­
cimy, aby kontynuow ać nasze dzieło d la w spólnej 
cyw ilizacji europejsk iej. Gdyby przeciw nik — p i­
sze dalej dziennik — zam ierzał p rzepraw ić s>ę 
przez m orze, to wów czas będzie m iał do czynienia 
n iety lko  z nielicznem i dyw izjam i, jakie zdołano 

- zao p a try w ać  w śród najw iększych  ofiar, ale z ca­
łym  n arodem  w łoskim , p rag n ący m ' z całem  zde­
cydow aniem  i zapałem  bron ić  sw ej ziemi o jczy­
stej.

„G azetta del Popoto“ pisze, że u tra ta  teryło- 
r ju m  bliskiego sercu w łoskiem u jest wpraw dzie 
bo lesna, jed n ak  nasz ból jest bólem  siły, bólem  
m ęskim , k tó ry  nie dopuszcza rezygnacji, lecz 
p rzeciw nie, jeszcze w zm acnia.

BonaHi wór wttt ijeiwM osin in lin e
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Nieprzyjaciel atakuje ze wszystkich stron przewaźającemi siłami.
B erlin , 10 m a ja .  N aczelna kom enda n iem ieck ich  

t i ł  zbrojnych kom unik uje z g łów n ej kw atery Ftih- 
rera w dniu 9 m aja:

Na przyczółku m ostow ym  rzeki K ubań n iep rzyja­
ciel kon tynuow ał sw e a tak i. W toku w alk i obronnej 
w ojska nasze zad ały  ponow nie bolszew ikom  w ysok ie  
krw aw e stra ty  I zn iszczy ły  liczne czo łg i.

Podczas lokalnych  w alk  w  rejon ie  na północ od 
L izyczańska i na południe od Orła, m im o uporczy­
w ego  oporu odrzucono n iep rzyjac ie la  w  kontrataku.

L otnictw o w sp iera ło  znacznem i siłam i w alk i od­
dzia łów  lądow ych w rejon ie  K ubania, a podczas 
dnia i nocy kon tynuow ało  zw alczan ie  n iep rzy jac ie l­
sk iej kom unik acji kolejow ej. W  dniu w czorajszym  
przy stracie  S-ciu w łasn ych  aparatów  zniszczono 72 
sam olo ty  sow ieck ie .

Na m orzu Czarnem lekk ie  jedn ostk i n iem ieck iej  
m arynarki w ojennej za top iły  z pośród ubezpieczone­
go  konw oju 4 m n iejsze  sta tk i o łącznej pojem ności 
1.800 brt. W łasne jed n ostk i, m im o q w aitow n cgo  o- 
gn ia  obronnego n iep rzy jac ie lsk ich  bateryj nadbrzeż­
nych, n ie od n iosły  żadnych  stra t ani uszkodzeń.

Na teren ie  T unetan ji w ojsk a  n lem ieck c-w łosk ie  
tak że w czoraj s ta w ia ły  boh atersk i opór atakującem u  
ze w szystk ich  stron  przew aźającem i siłam i n ieprzy­
ja c ie lo w i.

W rejon ie  na południe od B izerty  kilka  grup bo­
jow ych , w y p ełn ia jąc  w zorowo sw ój obow iązek, broni 
sw ych  pozycyj aż do o sta tn ieg o  naboju . Po ciężk ich  
w alkach  u liczn ych  w ojska nasze, w alczące w T uni­
sie , zgodnie z rozkazem  cofn ęły  s ię  na pozycje, po­
łożono na połu dniow y w schód od m iasta .

S iln e  atak i n iep rzy ja c ie lsk ie  przeciw ko now ym  po­
zycjom  i na połu dniow y odcinek frontu  tu n etań sk ie-  
go za łam ały  s ię  o zdecyd ow any opór bbrońców n ie­
m ieckich  i w łosk ich . Zniszczono liczne czo łg i i za­
dano n iep rzy jac ie low i d o tk liw e stra ty .

Podczas ubezpieczania  rejonu w ybrzeża tu netań- 
sk iego  m yśliw ce  n iem ieck ie  i w łosk ie  oraz a ity le r ja  
przeciw lotn icza  zestrze liły  27 sam olotów  n iep rzy ja ­
cie lsk ich . T rzy w łasne sam oloty  m yśliw sk ie  zag in ęły .

N iem ieck ie  sam oloty  bojowe w  godzinach  rannych  
dnia 8 m aja zrzu ciły  bom by c iężk iego  kalibru na 
ob jek ty , położone w  połu dniow o-w schodn iej A n g ij i.

Dalszy ciąg listy ofiar w  Katyniu i

Zestrzelono 41 samolotów sowieckich.
W dalszym ciągu toczą się zacięte walki obronne na połud. wschód 

od Tunisu i na południowym odcinku frontu.

Włoski komunikat wojenny.
R zym , 10 m a ja . W iosk i ko-mumiikat w o je n n y  z n ie ­

d z ie li  b rzm i:
G łów na k w a te ra  w took i eh  s i l  z b ro jn y c h  komuni­

k u je :
N a  p ó łn o cn y m  o d c in k u  f r o n tu  tune tańs.k i8„ 'o  t r w a ­

łą  n ie p rz e rw a n ie  z a ż a r te  w a lk i. O ddziały  m oc u rek w 
owi z  n iez ło m n em  z d ecy d o w an iem  u tr u d n ia ją  n ie ­
p rz y ja c ie lo w i u z y sk a n ie  zdobyczy te re n o w y ch . N a 
f ro n c ie  p o łu d n io w y m  n asze  w o jsk a  o d p a r ły  a ta k i  o 
c h a r a k te r z e  lo k a ln y m .

N a  zasz czy tn e  w y ró ż n ie n ie  z a s łu ż y ł z a  d z ie ln ą  po ­
s ta w ę  1 d y w iz jo n  trz e c ie g o  p u łk u  a r ty l e r j i  „ P i ­
s to la " .

W  w a lk ac h  p o w ie trz n y c h  m y śliw c y  i.iem ieccy  ze­
s t r z e l i l i  7 sam o lo tó w . S iln ie  u b ezp ieczone  w ie lk ie  
fo r m a c je  4 -m o to ro w y eh  sam o lo tó w  z aa ta k o w a ły  wczo­
r a j  P o r to  E m p ed o c le  i P a n te lle r ię .  A ta k i bem bow e, 
k tó r e  w y w o ła ły  lek k ie  sakody , m ia ły  ta k ż e  m ie jsce  
w  r e j o j i a  C am p id an e  n a  S a rd y n ji .  A r ty le r i a  p rze ­
c iw lo tn ic z a  zn iszczy ła  1.9 sam o lo tó w , z czego je d e n  
k o ło  P o r to  E m pedocle , a  18 ko lo  P a n te lle r i i ,  g d z ie  
n a sz e  m y ś liw c e  s t r ą c i ły  je d e n  d a lszy  ;-amo>lot.

B erlin , 10 m a ja .  N aczelna kom enda n iem ieck ich  
s ił zbrojnych kom unikuje z g łów nej kw atery Fiihro- 
ra w dniu 10 m aja:

Na przyczółku m ostow ym  rzeki Kubań także w dniu  
w czorajszym  sp ełzły  na niczem  w śród c iężk ich  stra t  
podjęte przez Sow ietów  próby przełam ania , przy  
użyciu  znaczn ych s ił I potężnym  ogn iu  p rzygoto­
w aw czym  a rty ler ji, jak  i silnem  w sparciu  czołgów  
i sam olotów .

Na pozostałym  fron cie  w schodnim  jed y n ie  spora­
dyczne d z ia łan ia  bojow e o m iejscow ein  znaczeniu .

Zespoły bojow e lo tn ictw a  raz po raz in gerow ały  
w w alkach obronnych w ojsk  lądow ych nad p rzyczó ł­
kiem  m ostow ym  rzeki Kubań i zn iszczy ły  na w odach  
w  rejon ie  T em rjuk w ie lk ą  ilość łodzi n iep rzy ja c ie l­
sk ich , u żytych  do lądow an ia . Na in n ych  odcinkach  
frontu  c iężk ie  atak i lotn icze k ierow ały  s ię  przeciw ko  
punktom  oparcia dla dowozu, skupiskom  w ojsk  I 
transportom  kolejow ym . Na w odach dalek iej półno-

kach pow ietrznych i a r ty ler ją  przeciw lotn iczą  ze­
strzelono  w czoraj 41 sam olotów  sow ieck ich , cztery  
w łasne sam oloty  za g in ę ły .

W rejon ie  na południe od B izerty , n iep rzy jac ie l  
w sp arty  przez s iln e  zespoły  lo tn ictw a , uży ł now ych, 
daleko przew ażających  s ił  pancernych przeciw ko na­
szym  w alczącym  tam  do o sta tn ieg o  naboju w ojskom . 
Po w ystrze len iu  resztek am u n icji bohaterski opór 
n aszych  d zieln ych  żo łn ierzy  zosta ł z łam any.

W rejon ie  na po łu dniow y w schód od T unisu  i na 
południow ym  odcinku frontu  zaw zięte  w alk i obron­
ne toczą s ię  dalej. Ponow ne ciężk ie  a tak i n iep rzy ja ­
cie la  zosta ły  odparte w śród je g o  w ysok ich  strat.

N ocny a tak  ciężk ich  n iem ieck ich  sam olotów  bojo­
w ych na rejon portow y w B one spow odow ał w ielk ie  
pożary w halach  sk ładow ych  i na okrętach.

Przy a tak ach  n iep rzy ja c ie lsk ich  s ił lo tn iczych  na 
S y c y lję , n iem ieccy  | w łoscy  m yśliw cy  oraz ar ty ler ja  
p rzeciw lotn icza  zn iszczy li 20 b ry ty jsk ich  i północno-

ey n iem ieck ie  szyb kie  sam oloty  bojow e za top iły  j am erykańsk ich  sam olotów . W w alkach pow ietrznych  
n iep rzy jac ie lsk i p arow iec średn iej w ie lk ości. W w al- | za g in ę ły  trzy  w łasne sam oloty  m yśliw sk ie .

H  GPU. Mrasrt zasom M  u r. 1141 rM e2
is .

Włoska łódź podwodna zatopiła 
60.000 brt.

Rzym, 10 maja. Znajdująca się pod do­
wództwem kapitana marynarki Gazzana 
włoska łódź podwodna w czasie swego o- 
statniego rejsu zatopiła ogółem 60.000 brt. 
nieprzyjacielskiego tonażu.

Po zatopieniu wielkiego angielskiego pa­
rowca transoceanicznego „Empress of Ca­
nada" o pojemności 21.517 brt. lodź podwod- 
na_ posiała na dno morza parowiec angiel­
ski „Lulworph H ill“ o pojemności 7.G28 brt. 
Ponadto zatopiono dawniejszy parowiec 
holenderski^ „Combilan", pojemności 6.566 
brt, znajdujący sic z ładunkiem amunicji 
w_drodze z Angiji do Dakaru, oraz paro­
wiec angielski „Mansar" o pojemności 
7.242 brt. _

W czasie przebywania drogi z Iudyj do 
Durhanu, zatopiono ponadto am erykański 
statek motorowy „John Drayton" o pojem­
ności 6.800 brt. oraz cysternowiec angiel­
ski „Doryssa" o pojemności 8.078 brt. Ostat­
nio wymienione cztery statki kapitan ma­
rynarki Gazzana zatopił na oceanie Indyj­
skim. Gazzana mianowany został komando- 
rem-podporucznikiem.

Stany Zjednoczone posiadają 
64 proc. złota.

Lizbona, 10 maja. Jak wynika ze spra­
wozdania „Union Corporation", finansują­
cej kopalnie złota w Afryce południowej, 
Stany Zjednoczone posiadają 64 proc. ogó­
łu złota, posiadanego przez wszystkie pań­
stwa globu ziemskiego.
r Im perjum  brytyjskie przyczyniło się do 
światowej eksploatacji złota w 63 procen­
tach. Z końcem 1942 roku oceniano ogólno­
światowe zapasy złota na 31.3 miljonów kg, 
przyczem zapasy te w końcu 1941 r. wyno­
siły około 30 miljonów kilogramów.

Wulkan meksyk. Popocatepetel 
grozi wybuchem.

Sztok holm , 10 m a ja .  W w u lk a n ie  P o p o c a tep e te l — 
J a k  d o n o s i z M eksiko  C ity  „S v o n sk a  D a g b la d e t"  — 
mnożą s ię  o zn ak i, św iad czące  o  z b liż a ją c y m  s ię  w y ­
b u c h u , s k u tk ie m  czego w śród  lu d n o śc i s to lic y  Me- 
ikayku p o w sta ło  w ie lk ie  z an iep o k o je n ie . O s ta tn i w y­
b u c h  w u lk a n u  d a tu je  s ię  z  p rzed  p rzeszło  200 la ty . 
Z n a jd u je  s ię  om w bezipośreduiem  są s ied z tw ie  m ia ­
s t a  M eksiko  C ity  ta k . i żnow y w ybuch  z a g ra ż a łb y  
życiu i  m ie n iu  d w iim iljan o w e j rzeszy  m ieszk ań có w  
s to łe cz n y c h . Ozęść lud n o śc i w y p ro w ad z iła  s :ę  ju ż  z 
n ie b e zp ie c zn y c h  ob sza ró w . N iedaw no  tem u  m ia ł m ie j­
sce w y b u ch  w u lk a n u  P a ra e u t in ,  k tó ry  w y rz ą d z ił b a r-  
liao  a n aczn e  srakody w  S ta n ie  M iehoecan .

Madryt, 10 maja. Jak podają z Meksiko 
City źródła, zbliżone do rządu meksykań­
skiego, obecnie nie ulega już wątpliwości, 
iż agent GPU Jaques Mornard, który osta­
tnio skazany został na 20 lat ciężkiego wle­
zienia za zamordowanie Leona Trockiego, 
w dwa lata przed popełnieniem tego czynu 
zamordował również generała sowieckiego 
W. Krywickiego.

Sensacyjna ta  wiadomość przypomniała 
opinji publicznej znowu książkę K ryw i­
ckiego, k tóra ukazała sie w kilku jeżykach 
w roku 1939. W dziele tern zatytułowanem 
„Byłem na usługach Stalina" oskarża on 
w bardzo gwałtowny sposób dyktatora bol­
szewickiego, nazywając go zdrajcą socja­
lizmu.

Generał Krywicki był kierownikiem ko­
misji odbiorczej dla wojskowych żarno 
wień sowieckich w Paryżu. Jak  sam podaje, 
kierował w latach 1933 do 1937 lajnym 
wywiadem sowieckim na terenie Europy 
zachodniej. W grundniu 1937 w piśmie, 
skierowanem do francuskiej p a rtji socjali­
stycznej, _ uzasadnił on, dlaczego wzbrania 
się powrócić do Unji sowieckiej. Następnie 
osiadł w Stanach Zjednoczonych, gdzie 
opublikował szereg wiadomości, bardzo 
nieprzychylnych dla Kremlu, skutkiem cze­
go kom in torn wydał na niego wyrok śmierci.

W lutym 1941 roku wyrok ten został wy­
konany w jednym z hotel! waszyngtońskich 
przez Jagues Mornard.

Bezwartościowość karty 
atlantyckiej.

Sztokholm, 10 maja. Opór, na jaki natra­
fiły anglo-amerykańskie plany powojenne 
w różnych krajach, m. in. w Portugalji, a 
nawet w Szwajcarji. znalazł również wy 
bitne echo w prasie szwedzkiej.

„Svenska Dagbladet" zauważa, że odno­
si sie wrażenie, iż Anglicy i Amerykanie 
zamierzają jeszcze raz powtórzyć błąd, po­
pełniony przy organizowaniu Ligi Naror 
dów, planując utworzenie jakiejś między­
narodowej organizacji, której wartość już 
zgóry jest umniejszona wskutek odebrania 
małym państwom jakiejkolwiek możliwo­
ści zabierania głosu i przeprowadzania 
swoich usprawiedliwionych roszczeń wobec 
„koncertu wielkich mocarstw". Ponadto w 
Szwecji rozpoczęto również snuć poważne 
refleksje na temat wartości „karty  a tlan ­
tyckiej" głównie po zerwaniu stosunków 
dyplomatycznych przez Związek Sowiecki 
z polskim rządem em igracyjnym  w Lon­
dynie.

Z kół politycznych nadchodzą informacje, 
że oświadczenie atlantyckie Roosevelta i 
Churchilla z sierpnia 1941 r. zostało na­
stępnie podpisane nietylko przez wszyst­
kich „aljantów". ale także przedewszyst- 
kiem przez Związek Sowiecki. Oświadcze­
nie to przewiduje' poszanowanie żywotnych 
praw małych narodów. Tymczasem obec­
nie ujawniła sie w całej jaskrawości bez­
wartościowość tego dokumentu po ogłosze­
niu przez „Times" poglądu angielskiego na 
tem at „praw małych narodów" i po incy­
dencie eowiecko-polskim.

Bitwa morska pod Leningradem.
B erlin , 10 m aja . Sow ieckie łodzie podw odne u- 

siłow ały  dokonać  o zm ierzchu dnia 6 m aja br. 
przeb icia  się poprzez k an ał m orski pod L en in ­
gradem , aby do trzeć  do K ronsztadu , a  następn ie  
w płynąć na  w schodn ią  stre fę  B ałtyku. O bserw a­
torzy  a rty le rji m ary n ark i niem ieckiej zauw ażyli 
jed n ak , jak  z p o r tu  len ingradzkiego  w ypływ ały 
jed n o stk i w ojenne sow ieckie.

B ezpośrednio po tem  z dział p rzybrzeżnych  b a ­

te ry j a r ty le r ji  pod jęto  ogień, a re flek to ry  l g ra  
n a ty  św ietlne zam ieniły  noc w jasny  dzień. So­
w iecka fo rm ac ja , esk o rto w an a  przez liczne jed ­
nostk i s trażn icze , otoczyła się kłębam i sz tucznej 
mgły. R ów nocześnie zap łonęły  silne  św iatła  re ­
flek to rów  w L eningradzie  i O ranienbuum , p rzy ­
czem m iały one uniem ożliw ić  akcję  n iem ieckim  
re flek to ro m  Z arów no stru m ien iam i św iatła , jak  
i sz tuczną  m głą m iano u chron ić  jednostk i b o jo ­
we przed ostrzeliw aniem  niem ieck iej a rty le rji 
przybrzeżnej, a  rów nocześnie ułatw ić sforsow anie 
drogi do w yspy K ronsztad . Sow iecka a rty le rja  w 
K ronsztadzie, L en ingradzie  o raz  na w ybrzeżu Ka- 
re lsk iem  podjęła  ak c ję  ogniow ą, p ró b u jąc  w raz 
ze sz tafetam i lotn iczem i, k tó re  rów nocześnie 
p rzy stąp iły  do akcji, zm usić dzia ła  n iem ieck iej 
a r ty le r ji do m ilczenia.

O żyw iona ak c ja  o b ro n n a  a rty le rji sow ieckiej 
okazała się jed n ak  bezskuteczna. P ierścień  ognia 
zaporow ego a r ty le r ji n iem ieck iej coraz b ardziej 
zacieśniał się dookoła  fo rm acy j okrętów , p ły n ą ­
cych w śród sztucznej mgły. K anonierzy  a rty le rji 
n iem ieck iej m ary n ark i b ra li pod o b strzał poszcze­
gólne s ta tk i strażn icze , k tó re  w ysuw ały się poza 
obłoki m ety Zatopili oni 2 statk i, tudzież uszko­
dzili rów nież 2, na pokładach  k tó rych  daw ano sy­
gnały  a larm ow e ko lo ru  czerw ono-zielonego

Po 3-godzinnej w ym ianie ognia fo rm ac ja  o k rę ­
tów  sow ieckich została rozprószona i zm uszona 
do w ycofania się. T em sam em  uniem ożliw iono so­
wieckim  łodziom  podw odnym  próbę  przebicia się.

Brak tonażu okrętowego 
na Bliskim Wschodzie.

Sztokholm, 10 maja. Jak  informuje służ­
ba prasowa w Londynie, brytyjski mini­
ster stanu dla Centralnego Wschodu — Ca­
sey, w związku z konferencją rady aprowi 
zacyjnej, jaka ostatnio odbyła się w Kairze, 
wskazał zarówno krajom  arabskim, jak 
również Iranowi, aby przestawiły sie na 
system samowystarczalności, ponieważ od­
nośne czynniki nie dysponują dostatecznie 
tonażem okrętowym, który mogłyby prze­
znaczyć dla celów przywozu artykułów  
pierwszej potrzeby.

Struziak Franciszek, fstopnia nie u sta­
lono) ur. 28. 10. 1902 r. w Dąbrowie, 
zam. w Grudziądzu, centrum  wyszko­
lenia kawalerji.

Kogut Adam, kapitan, przydział: B ry­
gada pancerna.

Kapitan nieustalonego znazwiska. Przy 
szczątkach znaleziono połowę karty  
pocztowej, na której figuruje nadaw­
ca: ... owska Michalina, Barancwicze, 
ul. Markowa ?, ponadto passe-partout 
do kina „Teatr Apollo", medalik na 
łańcuszku.

Kraś (lub Karaś) Stanisław, 'kapitan , 
zam. w Tarnowie, ul. Nowy Świat 35. 

Jankowski Stefan, kapitan, ur. 2. 9. 
1898 r. w Jasieniu-Grajewo, Nowa 
Koszkowa 23.

Mikuła Józef, Kazimierz (stopnia nie 
ustalono) ur. 1901 r., żona M arja, 
zam. w Iwieńcu.

Hudec Wacław, kapitan. P rzy  szcząt­
kach znaleziono list, którego nadawcą 
jest Hudecowa w Warszawie, Żoli­
borz, ul. Haukego 12.

Lubich Stefan, kapitan (szczegółów 
brak).

Frydrych Roman, podporucznik. Przy 
szczątkach znaleziono trzy kartk i 
pocztowe, których nadawcą jest Ma­
rja  F rydrych w Warszawie, ul. Mic­
kiewicza 30.

Janiszewski Mieczysław, porucznik — 
(szczegółów brak).

Janczar Józef, pporucznik. z zawodu 
nauczyciel. P rzy szczątkach znalezio­
no pocztówką, której nadawcą jest 
żona Zofja, Nowogródek, ul. 3-go Ma­
ja  4.

Kapitan nieustalonego nazwiska. Na 
bieliźnie napis: Józef Miiller. Przy 
szczątkach znaleziono pokwitowanie, 
opiewające na nazwisko Józefa Mul­
lera— ul. Żwirki ‘2, oraz książką do 
nabożeństwa.

Batorski Kazimierz, pporucznik, inży­
nier, zam. w Aninie, ul. K rótka 12. 

Zawadzki Stanisław (stopnia nie usta­
lono). P rzy szczątkach znaleziono 
dwa listy, oraz cztery kartk i poczto­
we, których nadawcą jest Zofja Za­
wadzka. W arszawa, ul. Zielna 7. 

Kucharski Marjan, kapitan, (szczegó 
Iow brak).

Llppa Czesław Henryk, kapitan, (szcze­
gółów brak).

Czyżewski Antoni Eugenjusz, kapitan 
(szczegółów brak).

Komorowski Eugenjusz, rotm istrz 3-ej 
brygady kaw alerji w Wilnie.

Ofensywa japońska w prowincji 
Hiinan.

Nankin, 10 maja. Według komunikatu 
biura prasowego przy głównej kwaterze 
armji japońskiej w Chinach, japońskie si­
ły zbrojne w Chinach rozpoczęły w dniu 
5 maja nowe operacje na północnym brze­
gu jeziora Tungtlng w chińskiej prowincji 
Hiinan przeciwko pozycjom chińskim pod 
dowództwem komendanta 28 grupy armji 
generała Wangtanghun.

Japończycy już w pierwszym dniu 6wej 
ofensywy zajęli miasto Kuantang, a w  

czwartym dniu, tj. 8 m aja miasto Anhsiang. 
Dywizje 15, 161 i 77 wojsk Czuugkingu 
znajdują się w stanie beznadziejnej demo­
ralizacji. Zostały one po największej części 
okrążone i zniszczone. Główne siły bojowe 
wojsk Czuugkingu, mianowicie 23 dywizja, 
cofa się w zupełnym nieporządku.

Krecia robota komunistów
w Szwecji.

Sztokholm, 10 maja. Artykuł, jak i ostat- 
tnio ukazał się na łamach organu związ­
ków zawodowych „M etallarbetaren" na te­
m at kreciej roboty komunistów, skłonił 
dziennik „Social-Demokraten" do zamie­
szczenia obszernego artykiiłu wstępnego, 
w którym wspomniany dziennik sztokholm­
ski cytuje niektóre ustępy, zaczerpnięte 
z 01'P 1UiU Pracowniczych -wiązików zawodo­
wych, dochodząc do wnioisku, iż szwedzcy 
komuniści dysponują znacznemi fundu­
szami.

W niektórych zakładach przemysłowych 
pojawiają się , to zupełnie niespodziewanie 
komunistyczni agitatorzy, którzy odbyli 
specjalnie przeszkolenie w szkołach par­
tyjnych. Komuniści ci dostają się do po- 
szczegoluych fabryk i warsztatów, aby pra- 
cą agfitcyjng spłacie dług, zaciągnięty wo* 
bee mocodawców, którzy udzielają im po­
ważnych subwencyj. Afera szpiegowska 
Hultina. która zakończyła się wyrokiem są­
dowym (Hultin wydał Sowietom wojskowe 
tajemnice Szwecji), pozostaje w- ścisłym 
związku z podziemną robotą komunistów.

Komunistyczna partja  w Szwecji nie bvfa 
organizacją samoistną, lecz „sekcją pań­
stwowej partji jednego z państw dyktator­
skich . Naczelnem zadaniem tejże p artji 
jest służba dla spraw owego obcego pań­
stwa. W końcowym ustępie „Social Demo- 
kraten ; ostrzega przed komunistami, któ­
rzy umią świetnie się maskować. Należy 
sobie stale uprzytomniać, jakby wyglądali 
ci komuniści po zdarciu im m aski z twarzy.
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„ Gdzie stoimy?"
Dr Goebbels o sytuacji wojennej.

K raków , 10 m aja. Znanei czasopism o tygodnio­
w e „D as R eich“ zam ieściło  a rty k u ł w stępny  p ió­
ra  d ra  Goebbelsa, z k tórego  p rzy taczam y r a -  
Btępujące ustępy :

„W y jątk o w e  i niezw ykłe sukcesy w ojskow e na- 
Szej s tra te g y  w o jennej p rzypad ły  na pierw sze 
8/3 dotychczasow ego przebiegu w ojny. Sukcesy 
te  p rzek roczy ły  znaczn ie  w szystk ie nadzie je  i 
w y o b rażen ia  o  w ojn ie, żyw ione przez nas w je j 
począ tkach . W ów cżas kiedy obaw ialiśm y się  je ­
szcze o los S aarb riik en  i po siad an ie  Renu, k iedy  
s ta liśm y  p rzed  lin ją  M aginota, a nasze flan k i n a  
p ó łn o cy  i po łudniow ym  w schodzie by ły  jeszcze 
Zupełnie odsłonięte, n aw et w na jśm ielszych  m a ­
rzen iach  nie odw ażyliśm y się p rzypuszczać, że 
będziem y k iedyś w alczyć o rzeki, te ry to r ja  i m ia ­
s ta , k tó re  dziś uw ażam y za n aszą  zupełn ie  n a tu ­
ra ln ą  w łasność. Jeżeli nasze ów czesne położenie 
po ró w n am y  z dzisiejszem , w ów czas n ik t n ie o- 
śm ieli się zaprzeczyć, że nasze  posun ięcia  s t r a ­
tegiczne zostały  uw ieńczone najw iększem i, jak ie  
ty lk o  m oże po d su n ąć  fa n ta z ja , sukcesam i w oj- 
akow em i

O dw ro tn ie  m a się rzecz  po s tro n ie  naszych 
p rzec iw ników . A nglja n ap rzy k ład  rozpoczęła o- 
b ecn ą  w o jnę  z ab so lu tn ie  bezp iecznej pozycji, 
o p ie ra jące j się  na  je j dm perjum , rozciągn iętem  
p a  całym  św iecie. Nie podlega n a jm n ie jsze j dy ­
sk u sji fa k t, że dziś n ie  p row adzi ona  ju ż  w ojny 
w op arciu  o sw ą począ tkow ą pozycję. J a k k o l­
w iek  W ielka  B ry tan ja  uzy sk u je  jeszcze w obec­
n e j chw ili n a  p e ry fe rjach  głów nych te ren ó w  b o ­
jow ych  m nie j lu b  w ięcej decydujące sukcesy  w o j­
skow e, to  sukcesy  te  w k ażdym  w ypadku  po­
s ia d a ją  jed y n ie  w zględny c h a ra k te r .  B io rąc  rzecz 
ab so lu tn ie , A nglja ty lk o  przeg ryw ała . M usiałaby 
ona  jeszcze d o konać  potężnego w ysiłku , aby  m óc 
choćby  ty lk o  rozpocząć o d ra b ia n ie  w sk ro m n y ch  
g ran icach  o lbrzym ich  s tra t, p o n iesionych  w  za­
k re s ie  sw ych posiad łości im perja ln y ch . N ato­
m iast nasze  sukcesy  są ab so lu tn e , to  je s t roz- 
t trz y g a ją c o  d ecy d u ją  na  szali w ypadków  wo­
jennych , a  okolicznościow e p o rażk i naszej s tro ­
n y  n ie  m a ją  c h a ra k te ru  s tra teg iczn ie  d ecy d u ją ­
cego, a  tem  sam em  są całk iem  względne.

P rz y  o cen ian iu  ogólnej sy tu ac ji w o jen n ej n ie 
m ożna  p o m in ąć  p rzedstaw ionego  pow yżej toku  
a rgum en tów . Gdyby tak  dziś nagle w o jna  zak o ń ­
czyła się, w ów czas m oglibyśm y się w ykazać  
10-k ro ln ie  w iększą ilością w ygranych  punk tów , 
n iż  m ógłby p rzy p u śc ić  n a  po czą tk u  w o jny  k toś 
I nas n aw et n a jb a rd z ie j op tym istyczn ie  n a s tro ­
jony .

Jeżeli w ięc Anglicy po ta k  sk rom nych  sukce­
sach , k tó re  n ie  p o s ia d a ją  n aw et c h a ra k te ru  ab so ­
lu tnego , lecz w yłączn ie  względny, m a ją  odw agę 
w ierzyć  w sw e osta teczne  zw ycięstw o, to  o ileż 
w ięcej pow odów  d o  te j w iary  p o siad am y  my! 
E n ro p a  w sw ej p rzew ażające j części zu n jd u je  stę 
siln ie  w naszych  ręk ach . B ron im y  się na lin juch  
w ew nętrznych , co stanow i d ecydu jącą  korzyść. Ol- 

' b rzy m ie  u rząd zen ia  fo rty fik acy jn e  n a  w szystk ich  
zagrożonych  g ran icach  E u ro p y  d a ją  n am  sw obodę 
o p e rae y j na  w schodzie, g w a ran tu jąc ą  w szelkie 
m ożliw ości ofensyw y. B ry ty jsk ą  w ojnę pow ietrzną 
w y rów nujem y n ia te rja in ie  w dw u k ro tn y m  i trzy ­
k ro tn y m  sto su n k u  naszą  w o jną  łodziam i podw od­
nem u Z resztą  na  b ry ty jsk ą  w o jn ę  p o w ie trzn ą  d a ­
jem y  już  d z is ia j w części bezpośredn io  stosow ­
n ą  odpow iedź; osta teczna  odpow iedź nastąp i we 
w łaściw ym  dniu . Na p e ry fe rjach  n aszych  te re ­
n ów  bo jow ych, tu  i ów dzie m oże ku lejem y. P o zo ­
s ta je  to  w  zw iązku  ze znaczną  ich odległością 
o d  w łaściw ego cen trum . N a tom iast sam o cen tru m  
je s t  n iezagrożone.

Co w łaściw ie d a je  A nglikom  odw agę do  żyw ie­
n ia  nadzie i w  k lęskę  m o carstw  osi? B iorąc p ra k ­
tycznie, jesteśm y  ab so lu tn ie  n ie  do pokonan ia , 
n aw et gdybyśm y dobrow oln ie  ó bez jak ieg o k o l­
w iek pow odu zrezygnow ali z w alk. Oczywiście 
n iem a  o czem ś podobnem  m owy, o tem  m oże być 
p rzek o n an y  każd y  także  w obozie p rzeciw ników .

Nie w olno po rów nyw ać naszego n a jk o rz y s tn ie j­
szego po łożenia z jesien i 1942 ro k u  z naszą  ew en­
tu a ln ie  n a jn iek o rzy stn ie jszą  pozycją  z zim y 1943 
ro k u . Należy porów nyw ać racze j początek  w ojny 
z je j  obecnem  stad ju m , w tedy bow iem  dojdzie  
się  do  p rzekonyw ującego  rezu lta tu , iż m o ca r­
stw a osi w ciągu przeszło  3 'M etm iego ok resu  cza­
su  osiągnęły  daleko  w ięcej sukcesów  w ojsko­
w ych , n iż odw ażyły  się wogóle m arzyć  we w rze­
śn iu  1939 ro k u . Jeżeli nasi przec iw nicy  u s iłu ją  
t ,  tego w ykro ić  b ilans n a  sw o ją  korzyść, to 
św iadczy  to o godnej p o lito w an ia  k ró tk o w zro cz­
ności ich po litycznego  m yślenia. N atu ra ln ie  n a ­
w et ich k ierow nicze ko ła  n ie  w ierzą  an i w  jeden  
szczegół tego b ilansu .

L egenda o czasie, k tó ry  n ie  m a n ic  lepszego 
do  roboty , ja k  ty lko  p racow ać dla obozu p rz e ­
ciw ników , n ie z n a jd u je  już  w iary  naw et w tym że 
obozie. Z asada o w y c ze rj^ w a n lu  się sił d ucho­
w ych  i fizycznych n a ro d u  sku tk iem  d łu g o trw ałej 
w o jny  da się zastosow ać w ró w n e j m ierze  do je d ­
n e j i d ru g ie j s tro n y . Jeżeli chodzi o naszych  p rze ­
ciw ników , to  raczej dotyczy ona ich w m ierze
0 wielo szerszej, aniżeli nas, m y bow iem  p o ­
siad am y  w naszych  ręk ach  decydu jące  i żyw otne 
e lem enty  jego p o ten c ja łu  w ojennego. Ja k ie ś  za ­
skoczen ie  k o n ty n en tu  eu ropejsk iego , naw et we­
d ług  zdan ia  k ry ty k ó w  w ojskow ych przeciw nej 
s tro n y , chcących  być trak to w an y m i pow ażnie, 
p rz ek ra cz a  g ran ice  m ożliw ości. P osiad am y  więc 
do sw ej dyspozycji w szystk ie a tu ty , jak ie  ty lko 
m ogą w chodzić w rachubę . M usim y ty lko  uzbro ić  
się  w cierpliw ość i c z rk a ć  n a  odpow iedni m o­
m en t, a.iy  je  w prow adzić  w grę.

Rzecz z ro zu m ia ła , iż w czw artym  ro k u  w ojny 
p ra w ie  codziennie s ta jem y  przed  now em i, zawi- 
lem i p rob lem am i. Raz b ra k u je  nam  — jak  mówi 
jed en  z poetów  — w ina, to  znow u p u h a ru . K aż­
dy tydzień  po łączony  jes t z now em i troskam i
1 k ło p o tam i, k tó re  n ie jed n o k ro tn ie  z d a ją  się 
p ię trzy ć  przed  nam i w nieskończoność. Lecz 
k tó żb y  się po w ojn ie  spodziew a! czego Innego? 
P o że ra  ona zarów no  siły  człow ieka, ja k  też siłę  
n a tu ra ln y c h  rezerw . Lecz m a to m iejsce u obu 
p a rtn e ró w  p row adzących  w ojnę. T u  rów nież cho­
dzi o  ro z ró żn ien ie  isto tn y ch  rzeczy  od m niej

Opieka nad niezamożną ludnością m. Kielc.
(Zet) Kielce, 11 maja. Akcja charytatyw­

na Polskiego Komitetu Opiekuńczego na 
Kielce-Miasto, to nietylko wypłacanie za­
siłków gotówkowych podopiecznym, fj. lud­
ności znajdującej się w ciężkiesn połaże­
niu materjalnem, to nietylko zapomogi wy­
płacane inwalidom wojennym i wdowom 
po poległych w roku 1333, lecz przerie- 
wszystkiem prowadzenie kuchen ludowych.

Na terenie m iasta zorganizowano w róż­
nych punktach osiem tego rodzaju „jadło­
dajni". Zależnie od zasobów materjalnych, 
w kuchniach wydaje sic mniej lub więcej 
posiłków jedno d an i o wy ch. Kto jest stołow- 
nikiem kuchen, wiemy wszyscy dobrze. 
Wiemy również, że nierzadko jedynem po­
żywieniem takiego biedaka jest to, co o- 
trzym a w kuchni.

P. Prezes Komitetu, mecenas BiłowicH, 
udziela nam  w tej m aterji kilka informa- 
cyj.

— Kuchnie ludowe — oświadcza p. prezes, 
spełniają na terenie naszego m iasta wśród 
w arstw  niezamożnych najważniejszą role, 
gdyż nieraz stanowią prawie, że podstawą 
bytu tej ludności. Talerz gorącej gęstej zu­
py dla starca czy dziecka jest prawdziwem 
dobrodziejstwem i stanowi więcej, aniżeli 
ofiara w jakiejkolwiek innej formie, zwła­
szcza w porze zimowej. To też w tym okre­
sie staraliśm y się o jaknajwiększą ilość 
posiłków we wszystkich kuchniach, zadłu­
żając się poważnie z braku dostatecznych 
środków finansowych. Obecnie dług ten 
musimy spłacać, a z drugiej strony nie

chcielibyśmy zmniejszać ilości wydawa­
nych dotychczas posiłków, a raczej zwięk­
szyć je  wobec licznych potrzebujących i 
coraz trudniejszych warunków, spowodo­
wanych przeciągającą się wojną.

— Wiemy, że Komitet korzysta ze stałej 
dotacji starostw a miejskiego, a jak przed­
stawia się ofiarność społeczeństwa1?

— Ofiarność społeczeństwa kieleckiego 
jest znana i mieliśmy tego dowody. Ale i 
tu  następstwa wojny poczyniły pewien 
„wyłom“: ofiarność zmalała, co pogarsza 
z miesiąca na miesiąc naszą sytuację. Są 
wśród naszego społeczeństwa ludzie jeszcze 
dobrze sytuowani, których wymieniać nie 
chcę, z ich strony należałoby oczekiwać 
pewnych ofiar...

Reasumując powyższe widzimy, że dzię­
ki niesłabnącej energji I staraniom Komi­
tetu, dziś i jutro nędza w kuchniach zosta­
nie pożywiona.

Ale co będzie pojutrze?
Ze sprawozdań miesięcznych Komitetu 

wynika, że wskutek kurczenia się środków 
finansowych, ilość posiłków we wszyst­
kich kuchniach stale się zmniejsza, pospie­
szenie więc z pomocą Insty tucji jest naka­
zem obywatelskim i daje możliwości nieo­
graniczone dla tych obywateli m. Kielc, 
którzy dzięki szczęśliwym warunkom, są w 
stanie na ten cel coś ofiarować.

Ofiary pieniężne i w naturze przyjmuje 
Komitet z wdzięcznością. Adres Komitetu: 
Kolejowa 15, I piętro.

Wtorek

Dziś: M amerta b. 
Ju tro : Pankracego

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 21.00 do 4.00

341 nowych zakładów przemysł, 
w Warszawie.

Warszawa, 10 m aja. W pierwszym kwar­
tale 1943 r. Wydział Przemysłowy w War­
szawie wydal 341 potwierdzeń dla nowo- 
zgłoszonych zakładów. W tej liczbie 280 
zgłoszeń przypadło na handel, 31 na prze­
mysł fabryczny, 24 na przemysł koncesjo­
nowany, 6 na przewozowy. Ponadto wy­
dano 58 kart rzemieślniczych.

W pierwszym _ kw artale r. b. zarejestro­
wano 545 pojazdów konnych, 47 wózków ro­
werowych, 61 rowerów, 17 posłańców, 290 
tragarzy, 868 dorożkarzy pojazdów kon­

nych, 507 ryksiarzy, 733 furmańów. W tym 
czasie zameldowano 658 koni, a wymeldo­
wano 785 koni.

Ogólnie można powiedzieć, że ilość zgła­
szanych nowych zakładów jes t mniejsza 
od poprzednich okresów, a to na skutek 
powiększenia listy artykułów  podlegają­
cych reglam entacji, a więc wyłączonych 

z wolnego handlu.

Ogródki działkowe dla 
podopiecznych.

(Zet) Jędrzejów, 11 maja. W celu ulżenia 
doli podopiecznym, Polski Komitet Opie­
kuńczy w Jędrzejowie urządził dla nich w 
roku bieżącym ogółem 12C ogródków dział­
kowych na terenie powiatu.

Ogródki te są różnych rozmiarów, jak  
na to pozwalały miejscowe warunki, prze­
ważnie jednak są orne o większych rozmia­
rach, aby mogły zapewnić działkowcowi 
zaopatrzenie się w warzywa na cały rok.

Ogródki założono w następujących m iej­
scowościach przy Delegaturach: w Jędrze­
jowie (15 ogródków), Włoszezowio (25) oraz 
w Sędziszowie, Sobkowie. Małogoszczu, 
Krasocinie. Wodzisławiu, Lelowie i Węgle- 
szynie (w każdej miejscowości po 10 ogród­
ków).

Nadto działkowcy otrzymali zupełnie bez­
płatnie od Komitetu nasiona. Na ten cel 
przeznaczono ogółem: 2 i pół kg brukwi, 
2 i pół kg buraków, 14 kg grochu, 1.4 kg 
marchwi, pół kg ogórków, 250 g r pietruszki, 
2 i pól kg rzodkiewki, oraz 1 kg sałaty.

Kursy dla podkuwaczy koni.
(Zet) Radom, 11 maja. Przy Wydziale 

Weterynarii w Radomiu istnieje nowoćze- 
sna wzorowa pracownia dla podkuwaczy 
koni. służąca za warsztat przykładowy dla 
całego Dystryktu radomskiego.

W  pracowni tej co trzy miesiące odby­

w ają się kursy  przeszkoleniowe dla facho­
wego przygotowania rzemieślników, tru ­
dniących się specjalnie podkuwaniem koni. 
W kursach winni wziąć udział obowiązko­
wo po dwóch kandydatów z każdego po­
wiatu.

Na kurs podkuwaczy koni mogą być 
przyjęci kowale, posiadający dyplomy mi­
strzowskie. czeladnicze, względnie karty  
rzemieślnicze. Najbliższy kurs odbędzie się 
1 lipca rb.

Powiatowe W ydziały Rzemieślnicze w 
Kielcach, Jędrzejowie, Busku i inne, za­
chęcają kowali ze swych terenów do zgło­
szenia swych kandydatur na fachowych 
podkuwaczy koni. Na kurs powinni^ się 
zgłosić szczególnie tacy kandydaci, którzy 
nie m ają świadectw z ukończenia kursu 
kucia koni i którym  wskutek tego prawo 
kucia koni zostało odebrane.

Stracił oko wskutek bójki.
(tel) Obok wsi Wola Dębska, gm. Sob­

ków, w powiecie jędrzejowskim, 16-letni 
Władysław Pycek pasł na łące krowy. Idąc 
przez łąkę pastuch podniósł dwa kawałki 
drzewa pozostałe na miejiseu, gdzie było 
rozpalone ognisko. — Sprzeciwił się temu 
znajdujący się w pobliżu Tadeusz Piłat, 
k tóry  podbiegł do Pyeka i chwycił go 
wpół, przyczem obaj upadli na ziemię. Nie­
bawem jednak podnieśli się, a  wówczas P i­
ła t uderzył Pyclka z dużą siłą bijakieui w 
głowę, trafia jąc w praw ą skroń i oko. Na­
stępnego dnia W ładysław Pycek odwiezio­
ny został do szpitala w Kielcach. Z proto­
kołu oględzin sądowo-lekarskich i orzecze­
nia lekarza biegłego wynika, że pokrzyw­
dzony został uderzony kijem w prawe oko, 
na któro przez tydzień nie widział zupełnie, 
a po wyleczeniu się nie odzyskał już zdol­
ności normalnego wzroku. Przyczyną tego 
kalectwa było silne uderzenie w gałkę ocz­
ną. Awanturniczy wieśniak przesłuchany 
w charakterze podejrzanego przyznał się 
do pobicia Pycka, w yjaśniając, że uderzył 
go tylko raz kijem za to, iż ten nietylko 
zabrał mu z ogniska głownię, lecz chwycił 
go wpół i obalił na ziemię. Oskarżony P i­
ła t odpowie za swój czyn przed kratkam i 
sądu okręgowego w Kielcach.

(Zet) W NOWYM LOKALU. Biuro Po­
wiatowego Związku Pszczelarzy w K iel­
cach mieści się obecnie przy ulicy Bydgo­
skiej 5, front. Wszelkie sprawy związane z 
pszczelarstwem załatw ia tylko biuro Za­
rządu. Godziny urzędowania powiatowego 
instruk tora pszczelarstwa pozostają bez 
zmiany.

(eZt) POŻAR OD ISKRY Z KOMINA.
Od iskry z komina wybuchł pożar w za­
budowaniach Eleonory W ąsik w Wygieł- 
zowie, gminy Irządze (powiat Jędrzejów), 
niszcząc całkowicie dom mieszkalny i za­
budowania gospodarcze. Pozatem spaliły 
się. wszystkie sprzęty domowe, garderoba, 
pościel i artykuły  spożywcze. S tra ty  wy­
noszą około 25.000 zł. W czasie akcji ra ­
towniczej uległa poparzeniu poszkodowana 
Eleonora Wasikowa.

(tel) KTO POINFORMUJE O ZAGINIO­
NYM? Onegdaj wyjechał w stronę W arsza­
wy mieszkaniec wsi Maslow, gm. Dąbro­
wa, w pow. kieleckim — Stanisław  Siewa

w ażnych o raz  k w esty j decydu jących  w w ojnie, 
od sp raw  zależnych od w ojnv. Nikł oczyw iście 
nie m oże w ierzyć, iż c iężary  w ojny , trw a ją ce j 
przez dłuższy czas, m ogą się zm niejszyć w ja- 
k ie jko lw iekbądź  dziedzinie. Mogą się one jedynie  
pow iększyć. Lecz w łaśn ie  sku tk iem  tego p rzy ­
sp ieszają  one rozw ój w ypadków , k tó ry b y  w n o r­
m alnych  w aru n k ach  trw a ł bardzo  długo. W  p rze­
ciw ieństw ie do p ierw szej w ojny św ia tow ej, w 
w yniku  do tychczasow ego przebiegu w ypadków  
w ojennych  w obecnem  zm aganiu , udało  nam  się 
uzyskać tego ro d za ju  pozycje, jak ich  według 
obecnego stanu  rzeczy przeciw nik  wogóic nigdy 
n ie  będzie  m ógł odzyskać. S trona  p rzec iw na do­
sk o nale  sobie z d a je  t  tego spraw ę. A jeżeli

tw ierdzi coś innego, to  jed y n ie  d la  celów  ag i­
tacy jnych

Jeżed  więc k to ś postaw i nam  p y tan ie : „Gdzie 
s to im y ?" , to m ożem y jed y n ie  odpow iedzieć: 
„Stoim y tam , gdzieśm y się nigdy n ie  spodzie­
wali p rzed  trzem a  laty , aby dziś p o sta ła  tam  
nasza noga. F ro n ty  nasze o b e jm u ją  cały  k o n ty ­
nen t, k tó ry  pow ierzy ł się n aszej opiece. Na- 
szem h isto rycznem  posłann ic tw em  jes t w prow a­
dzenie na n im  now ego ustro ju . Do spełn ien ia  tej 
m isji po siad am y  w szelkie w aru n k i. O dnośna od ­
skocznia  zn a jd u je  się dla nas w pozycji n a j­
b a rd z ie j pom yślnej. Pew nego d n ia  p rzeto  będzie­
m y m usieli s tan ąć  n a  n ie j, by  odw ażyć się  n a  
skok  p o przez  przeszkodę". ,

i do tej pory nie wrócił. Zaginiony męż­
czyzna ubrany był w popielaty płaszcz ga- 
bardinowy, ubranie czarne w prążki, czar­
ne półbuty, jasne skarpety, czarny kape­
lusz oraz białą sportową koszulę. K toby 
znał miejsce pobytu zaginionego, względ­
nie mógłby udzielić bliższych informacyj, 
proszony jest powiadomić posterunek poli­
cji — W iśniówka w pow. kieleckim.

(Zet) POŻARY W KIELECKI EM. Wt 
tych dniach na terenie powiatu kieleckie­
go zanotowano kilka pożarów w różnych 
miejscowościach. We wsi i gminie M ora­
wica z powodu nieostrożnego obchodzenia 
się z ogniem wybuchł pożar w zagrodzie 
Józefa Nowaka. Spalił się dom mieszkal­
ny. Przybyłe w stosunkowo krótkim  cza­
sie straże z Brudzowa i Brzezin ogień zlo­
kalizowały, ra tu jąc wszystek inwentarz ży­
wy i m artw y Nowaka, jak  również zabu­
dowania sąsiadów. We wsi Zalesie gm iny 
Korzecko wskutek zapalenia 6ię sadzy w 
kominie wybuchł pożar domu mieszkalne­
go, krytego słomą, Stanisław a Pyka. Dom 
spłonął całkowicie. W zabudowaniach A- 
gnieszki Żymiera w Nowej Wsi, gm iny Bo­
dzentyn, z nieustalonej narazie przyczyny 
wybuchł pożar o godz. 2-giej popołudniu 
i straw ił dom mieszkalny i dwa budynki 
gospodarcze, ogólnej wartości około 30.000 
złotych.

(Zet) NAPADY W PRZYGRADOWIE.
We wsi Przygradów, gm iny Włoszczowa 
(powiat Jędrzejów) 'trzech osobników, u- 
zbrojonych w broń palną, dokonało wie­
czorem trzech kolejnych napadów na mie­
szkania gospodarzy Stanisław a Cholerzyń- 
skiego. Antoniego Przybylskiego i Józefy 
Daszyńskiej. Cholerzyńskiemu sprawcy 
zrabowali 1.000 zł. gotówką, Przybylskie­
mu i Daszyńskiej razem 1.190 zł. i różną 
garderobę.

(Zet) BANDYCI NA PLEBANJI. Kilku 
osobników dokonało w godzinach wieczor­
nych napadu na plebanję w Mierzwinie 
(powiat Jędrzejów). Napadnięty proboszcz 
ks. Bolesław Rusek tak jednak przemówił 
do uczuć napastników, że ci zrezygnowali z 
rabunku i odeszli 6pokojnie. Następnie u- 
dali się do kierownika mleczarni w tej 
samej miejscowości, gdzie po steroryzo- 
waniu domowników zrabowali Józefowi 
Jankiewiczowi 20 kg m asła i pół litra  wód­
ki. Inna banda, składająca się z pięciu o- 
sób, w targnęła o godz. 11-tej wieczorem do 
mieszkania właściciela m ajątku Wodzisław 
(powiat Jędrzejów) W ojciecha Kowerskie- 
go i zrabowała około 800 zł. gotówką, bie­
liznę pościelową. 2 kg skóry miękkiej i in­
ne przedmioty.

NAPAD NA WSI. Do m ieszkania Kazimierza Tka­
cza we węd Gorzędów, gm. Kamińsk, pow. p io tr­
kowskiego, zapukało dwóch mężczyzn. Gospodarz, 
słyeząo to, pospieszył do drzwi, aby wpuścić prze­
chodniów. W chwili, kiedy znalazł się w korytarzu, 
padły trzy strzały i Tkacz ciężko ranny upadł na 
podłogę. W chwilę później wyzionął ducha. N apast­
nicy zbiegli.

(tel) Z ŻAŁOBNEJ KARTY. W  ostat­
nich dniach w Kielcach zm arły następują­
ce osoby: Wł. Prędotka, lat 6, ul. P rosta  86; 
W iktorja Jeleń, la t 75, Pod walna 6; Józef 
Iwański, 7 mieś., ul. Dymińska 24; M arja 
Zabierzowska. la t 83, Miejski Przytułek św. 
Trójcy; Jan  Młodkowski, la t 52, ul. Podleś­
na 3; Józef Wójcik, la t 70, ul. Podleśna 7; 
Józef Keller, la t 30. Czarnów-dwór; P io tr 
Zagriba, la t 71, ul. W spólna 3; S tanisław a 
Parandyk, la t 20, ul. Buskowska 159 oraz 
Wład. Sopel, la t 13, Garbatka.

W kilku wierszach.
Król i oesairz W iktor Emanuel nadał azotowi pań­

stw a rum uńskiego marszałkowi Antoneaou wielko 
krzyż orderu Domu Sabaudzkiego.

*
We Francji południowej zmarł b. m inister spraw  

zagranicznych po okresie rosyjskiej rewolucji m ar­
cowej. prof. Paweł Mikolajewicz Milukow, przeżyw­
szy 85 lait.

*
Według wiadomości z Londynu, ccnor.ilny poczt- 

m istrz angielski ogłosił komunikat, dotyczący zagi­
nionych przesyłek pocztowych naskutak wypadków 
okrętowych.

*
Na polach Bota pod Madrytem wykonano wyrok

śmierci na czterech przywódcach band bolszewic­
kich, którym  hiszpańscy sędziowie wojskowi udo­
wodniła szereg zbrodni, dokonanych w okresie woj­
ny domowej.

*
Rybacy z Esbjerg dokonali w ciągu ubiegłych 

dwóch tygodni rekordowych połowów. Wedilug ca- 
desrałycb tu  inlorm acyj złowiono około 4 i trzy  
ćwierci milj<ma kilogramów fląder oraz około 130.000 
kg ryb innych gatunków.

*
Na&kutek zarządzenia kom isarjatu do spraw ży­

dowskich w B utgarji odbędzie eio epia żydów. Ra*
jestnacja rozpocznie sic w Sofji w dniu 9 roaja 1 
w dniu 16 m aja będizie ukończona na tarytorjuaa 
T*ańs>twa.

*
Departament m arynarki Stanów Zjednoczonych do­

nosi o storpedowaniu w północnym rejonie Atlan­
tyku sta tku  handlowego Stanów Zjednoczonych śie- 
< tali ej wielkości. Statek ten zatonął.

W niedzielę, 9 m aja, obchodzono we Włoszech
dnień arm ji i impeirjum.

*
Japonja  udzieliła wewnętrznej Mongoljl kredytu 

w sumie 100 miljonów jen na przeoiąg 5-cłu lat.
*

Po powrocie do Japonji prom jar Tojo oświadczył 
dziennikarzom, iż jest zadowolony z wyników po­
dróży na wyspy Filipińskie.

*
Rząd Irak u  wydał ustawę, zakazującą n a  nieokre­

ślony czas wiercenia nowych szybów naftowych.
*

Poseł słowacki w Bukareszcie Iwan Milec wręczył 
szefowi państwa rumuńskiego marszałkowi Anton*- 
ecu łańouch do „Krzyża Słowackiego".
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M iasto Palerm o ńa S ycy iji. W. dali

(k) Największa i najbardziej urodzajna, 
w yspą Wioch jest  Sycyija, której powierz­
chnia wynosi 23.700 km., a na której miesz­
ka okrągło 4 miljony ludzi. Sycyija posia­
da też wielkie znaczenie pod względem 
strategicznym, ze względu na swe cen tra l­
ne położenie pomiędzy półwyspem Apeniń­
skim a Afryką, pomiędzy wschodnia a  za­
chodnią częścią morza Śródziemnego.

Od właściwych Włoch Sycyija jest od­
dzielona jedynie wąską cieśniną Messyń- 
ską. Od Afryki oddziela ją  cieśnina Sycy­
lijska, zwana też cieśniną Tunetańską, któ­
rej szerokość wynosi 140 km.

Sycyija geologicznie należy lo  półwyspu 
Apenińskiego. Góry sycylijsk ie są niejako 
przedłużeniem Apeninów i gór Kalabryja­
skich. Najwyższe wzniesienie stanowi dziś 
jeszcze czynny wulkan Etna (3.280 m).

Obwód tej potężnej góry  liczy 
155 km.

Dokoła Etny leży najbardziej urodzajny i 
najgęściej zaludniony teren S yeylji (400 
mieszkańców na 1 km kw.). Dokoła stoków  
E tny rozpościerają się gaje winne i sady  
óliwkowe. Od czasów starożytnych naliczo­
no 80 wybuchów Etny, z których najstra­
szniejszy m iał m iejsce w 1669 r. Mniejsze 
wybuchy zdarzały się niejednokrotnie i w 
najnowszych czasach.

Sąsiedztwo Afryki powoduje też gorące 
i suche w ia try  pustynne sirocco, które w 
lecie podwyższają tem peraturę  do plus 45 
stopni. Poza tem Sycyija posiada klimat 
śródziemnomorski. Okres zimowej pory 
deszczowej jest tu ściśle ograniczony od 
bezdeszczowego lata.

Wszystkie niemal rzeki k ra ju  
w pewnym okresie czasu wysychają.

Żadna też z rzek nie jest żeglowną, nawet 
największa z nich Simeto, która przepływa 
przez wyżynę Katanji. Z powodu posuchy 
kouieczinem jest sztuczne nawadnianie — 
zwłaszcza terenów oddanych pod uprawę 
bawełny i owoców południowych.

Głownem zajęciem mieszkańców jest go­
spodarka rolna. Lasy w znacznej części zo­
sta ły  wytrzebione, a na ich miejscu po­
w stały uprawne pola. Na Sycyiji uprawia 
się pszenicę, jęczmień, winną latorośl, o- 
liwki, fasolę i inne ja rzyny  strączkowe. — 
Chów bydła posiada niewielkie znaczenie.
0  wiele ważniejsze jest górnictwo, przy- 
czem dobywa się siarkę, asfalt, naftę, gips 
itp. W ostatnich czasach rozwinął si;_ na 
S yey lji i przemysł chemiczny. Niemnie.iszą 
rolę dla ludności posiada rybołówstwo.

Największym portem Sycyiji jest  P a le r­
mo na północy. Na zachodzie T rapani
1 M arsala są portami terenów winodajnych. 
Na wischodniem wybrzeżu wyspy leżą: Mes- 
syna, Catan ja , Syrakuzy, a na połudmo- 
wem wybrzeżu Porto  Empedocle — w po­
bliżu terenów siarkodajnych.

Ju ż  w odległej starożytności Fe­
nicjanie założyli na Sycyiji swe 

kolonje.
W ósmym wieku przed Chrystusem przy­
byli na Sycylję Grecy, za nimi zaś podą­
żyli Kartagińczycy, którzy w 241 r. m usieli 
ustąpić Rzymianom. W 493 r. po Chryst. 
zdobyli wyspę Ostrogoci. Biz an ty ńczycy 
zkolei wyparli Ostrogotów i objęli wyspę 
w swe posiadanie w 533 r. Od r. 827—878 
rządzili tu Arabowie, którzy zrobili miasto 
Palerm o stolicą. W następnych latach S y­
cyija  w dalszym ciągu zmieniała swych 
panów. Od r. 1061—1091 datują się tu rządy 
Normanów, od r. 1194—1268 Hohenstaufó.w, 
później Francuzów, a od r. 1282—1735 H isz­
panów. Od r. 1735—1860 Sycyija  tworzyła 
z Neapolem królestwo pod rządami bocznej 
linji hiszpańskich Burbonów. W 1860 r. Ga­
ribaldi zdobył wyspę, k tó ra  od tej chwili 
weszła w skład zjednoczonych Włoch.

S ard y n ja  iest d rugą  co do wielkości w y­
spą morza Śródziemnego. Jej powierzchnia 
w ynosi 24.000 km. kw., a ludność liczy 1.1
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Sycyija i Sardynja.
Największa wyspa morza Śródziemnego. Kolebka zjednoczonych Włoch

chodzenia liguryjskiego z domieszką krwi 
Iberów. t

Oprócz hodowli bydła, mieszkańcy Sar­
dynji zajmują się uprawą roli. przyczem 
duże znaczenie posiada ogrodnictwo, rybo­
ł ó w s t w o ,  produkcja korków i wyrób koszy­
ków.

Około 550 r. przed Chr., Kartagińczycy  
zajęli wyspę, jednak nie m ogli zgnębić 
mieszkańców gór.

Po pierwszej wojnie punickiej w 241 r. 
Sardyn ja  została odstąpiona Rzy­

mianom.
W V wieku po Chr. opanowali wyspę W an­

dalowie, a w 550 r. Sardynja dostała się 
pod władztwo cesarza bizantyńskiego. 
W 720 r. zdobyli wyspę Saraceni, wkrótce 
jednak zostali przez Sardów przepędzeni. 
Także hiszpańskim Maurom nie udał się 
manewr opanowania wyspy, a w 820 r. do­
stała się ona pod protektorat cesarza Lud­
wika Pobożnego.

W następnych latach Sardynja była. ob­
iektem  współzawodnictwa pomiędzy Genuą 
a Pizzą. Wkońeu cesarz Fryderyk Barba- 
rossa w 1164 r. obdarzył tą wyspą rodziuę 
Lacono. Wdowa, po ostatnim  władcy Ada- 
lasija. w yszła zamąż w 1239 r. ea Enzia. n ie­
prawego syna cesarza Frydeąyka II. Enzin 
koronował się na króla Sardynji, zostai 
jednak wzięty do niewoli przez B(Jończy­
ków (1249 r.). Wówczas wyspa dostała sje 
znów pod wpływy Pizzy, którą jednak mu­
siała ustąpić Hiszpanom (rządzili do 1718 
roku). Po Hiszpanach S ardyn ja  dostała się 
Austrji , a w r. 1720 Sabaudji. Od tego czasu  
tworzyła ona z Sabaudją i  Piemontem mo­
narchią, kolebkę dzisiajszyeh zjednoczo­
nych Włoch.

Praktyczne wskazówki dla rolników.
Rośliny oleisto dobrym

(tp) Kraków, 10 maja. Przy  porów nyw aniu  roz­
m aitych  cKhmam i rodzajów  upraw  ood wzgłodem 
idb w artośc i u p raw nej, popełn ia ftię najczęściej błąd, 
że w dośw iadczeniach lub w upraw ie polowej po­
rów nuje ®it, ze sobą  w ylączule ty lko  w ydajność p lo­
nów  tych' roślin . Z byt czysto zapomina s-ię c tern, 
że tro sk a  o płodiozmiaTi m a d la  ogólnego w yniku  
7,ascdiniciz.e zmaczoiiie. B łąd  te n  popełn ia  się maj- 
•częśctiej przy w y ciąg an iu  winioislków z dośw iadczeń 
upraw ow ych, podczas gdy p rak ty k  na  podstaw ie s ta ­
ran n e j obserwacji w yciąga często dodatkowy sąd o 
w artości nowego zab iegu  dJla ca ło k sz ta łtu  gospodar­
stw a.

Z w prow adzeniem  upraw y  roślin  o leistych n iejedno 
gospodarstw o stanęło  przed niezaw sze ła tw em i do 
w iązan ia  zagadnien iam i: k tó re  ziem iopłody pow inny 
ustąp ić? J a k i  wpływ w yw iera zwiększ euie upraw y 
ro ś lin  olciisitych n a  zaopatrzen ie  w paszę i słomę, 
po trzebną n a  ściółkę? J a k  p rzedstaw ia  się rozdział 
pracy?  J a k  włączyć o le iste  w sposób n a jb a rd z ie j ce­
lowy do is tn iejącego  płodozm ianu? i t . d. Ze w zglę­
d u  n a  o s ta tn ie  p y tan ie  zain teresow ano się przede- 
wiszyistkAeim tem, ażeby znaleźć ta k ą  kolejność, w 
k tó re j m ogłyby być u p raw ian e  ozime rośliny  olei- 
site, rzepak  bowiem i rzepik  w ykazu ją  pod względem 
w łaściw ej pory  siew u n iew ielką  ty lk o  to lerancję . Ró­
wnie w ażną rzeczą d la  ogólnego w yniku je s t  w ie­
dzieć, ja k ie  płody idą  n a jlep ie j po tych  zasiew ach 
roślin  oleistych.

Od rodników, u p raw ia jący ch  od daw na rzepak, s ły ­
szym y, że psizenica po rzepaku  opłaca się znacznie 
lepiej. J e ś li się  te ra z  bada  tak ie  gospodarstw a, to 
zn a jd u je  się  bardzo często zwyżki plonów od 2—3 ą 
n a  ha, w przeciw ieństw ie do pszenicy, k tó rą  posiano, 
mp. po zbożowych. Z tem i tw ierdizeniam i należy być 
jednak  ostrożnym . D aw niej rzepak przychodził bar- 
dizo często po ugorze. Zwyżkę zatem  m ośnaby t łu ­
m aczyć następcizem działaniem  ugoru . Je ś li w yklu­
czym y te  w ypadki, to pozostaje nam  jednak  dobry  
s ta n  pszenicy i zw iększony plon. Gdy zaś wyłączy­
my tąkże w ypadki, k iedy rzepak dosta ł oborn ik , to  
także  w pozostałych w ypadkach możemy uznać, że 
w zrost pszenicy, jak o  podtplomu, je s t zadaw alający . 
A więo dzięk i upraw ie rzepaku  m ust z a eh idzić do ­
d a tn i w pływ  n a  urodzajność gleby.

Ma to też rzeczy wiście m iejsce: korzystne  m iano­
w icie oddrziałyyw anie rozpoczyna się już w jes ie ­
n i, k iedy m ocne liście, rozpo sta rte  w form ie rozet, 
oc ien ia ją  glebę, zapob iegają  ubijającym *giebom  opa­
dom  deszczowym  i Łagodzą w ysuszanie gleby przez 
słońce i w ia tr . W zim ie u tis tn ien ie  za trzym uje  śnieg. 
W ówczas n aw et zm arzn ięty  i  suchy  .'iść w pływ a ko­
rzy stn ie , ch ro n iąc  glebę przed szkód li we mi w pły­
wam i w iosennego 6łońca i w ia tru . N a wioimę znowu 
liście  oleistych  pokry w ają  g lebę bardzo wcześnie, 
tłu m ią  chw asty  i pod ok ryw ą liściow ą p rzyczyn ia ją  
się do o siągn ięc ia  przez glebę s ta n u  spraw ności. K o­
rzenie zaś o tw ie ra ją  głębsze w arstw y gleby. Zuży­
cie wody u  roślin  oleistych jes t niew ielkie. W ten 
sposób ih> sprzęcie rzepaku  i rzepiku znajdziem y 
rolę w znakom itym  s ta n ie  spraw ności.

Oczywiście chodzi bardz-o o to, aby  także ten s ta n  
utrzym ać, t . zn. n ie  pozwolić mu za trac ić  się sk u t­
kiem  w ystaw ien ia  śc ie rn isk a  przez d łuższy czas na 
d z ia łan ie  le tn ich  p rom ien i słońca. Tm prędzej u- 
praw im y glebę po sprzęcie , tem  je s t lep iej. K ażda 
m etoda, zezw alająca n a  upraw ę wówczas, kiedy rze-

przedplonem.
p ak  celem  dojrzen ia  s to i jeszcze n.a polu, a więc 
pom iędzy s ty g a m i, je s t  pożyteczna. Gdzie p o d o r y w -  
ka n ie  je s t m ożliwą, należy  użyć do  up raw y  ku lty - 
w ato ra  lub brony talerzow ej. K ażdy dzień wcze­
śnie jszej up raw y  przynosi korzyści.

D odatn i w pływ  rzepaku  n a  s ta n  g leby poznajem y 
także w tedy, gdy n a  w iosnę w skutek  w ym aran ięcia  
trzeb a  zaorać pole i  obsiać n a  nowo. Po rzepaku  
idzie n a jlep ie j m ak, lepiej niż n a  surow ej orce zi­
mowej. Oczywiście w arunk iem  będzie, ab y  rzepak 
n a  jesien i był dobrze rozw inięty  i m otyczony. Ro­
śliny  o leiste s ą  ro ślin am i okopowemi, lecz n ie  d a ją  
tak  w ielkiego obciążenia  robocizną, ja k  w łaściw e o- 
kopowe. D alszą znaczną korzyść rzepaku , juko przed- 
p lonu  stanow i jego wcześnie jeży sp rzęt. Pozw ala on 
na g run tow ne p rzygotow anie pod zasiew  ozimin. 
W czesny sp rzę t należy z  tęgo w zględu eer.ić zawsze 
tem  wyżej, im  w cześniej musii następow ać sprzęt 
zboża ozim ego ze w zględu n a  w arunk i klim atyczne, 
a  w.ięc szczególnie w okżolicąch północno-w schod­
n ich  i w położeniach wyższych. T u ta j pop łonem bę­
dzie zam iast pszenicy — żyto.

N astępnie w inniśm y równocześnie zwrócić uw agę, 
że zboże niekoniecznie m usi następow ać po roślinach  
oleistych. W praw dzie czyni się to  chętn ie, aby  w y­
korzystać dobre  s tanow iska  dita zboża. Często jednak  
pośw ięciliśm y pod upraw ę rzepaku  tereny , przew i­
dziane pod rośliny  pastew ne i teiraz m usim y się tro ­
szczyć o w yrów nanie uby tku . M amy do tego moż­
ność, u p ra w ia ją c  po rzepaku  i rzep iku  — popłatny. 
W cześniejsza n iż  u w szystk ich  zbóz ozim ych po ra  
sp rzę tu  i n ierów nie lepszy s ta n  gleby, w ychodzi ja k  
n a jle p ie j n a  pożytek poplonu. W n iek tó ry ch  ■warun­
kach u p raw y  tego rodzaju , płodozm ian inoże w ególe 
po raz  pierwstzy doprow adzić do pew nego zap ra trze - 
n ia  w paszę przez upraw ę pastew nych w form ie po- 
plonów. W pierw szym  rzędzie wchodzą w rachubę 
m ieszanki strączkow ych, a  w ięc w yka, groch po-lny 
i peluszka, w innych  okolicach także łub in  słodki. 
Dom ieszki zbóż nie wolno stosow ać, poniew aż te  
z pow odu zaatakow an ia  przez rdzę i m ąem ia.ki rzad­
ko d a ją  rezu lta ty . W szczególnie pom yślnych w a­
ru n k ach  jeszcze po tym  poplonie u d a je  s ię  w ykonać 
orkę siew ną ,a  następn ie  posiać zboża ozim e. Obok 
ty ch  korzystnych właściwości należy zwrócić uw agę, 
że w gospodarstw ach, p lan tu jący ch  b u rak i cukrow e, 
w inno się zbadać, czy dodatkow a up raw a rzepaku  
n ie  p rzyczyn ia się do zakażenia nem atodam i. Rze­
pak  i b u rak i cukrow e łącznie pow inny zajm ow ać 
w c iąg u  jednej ro tac ji na jw yżej 25 proc. użytków  
oimiych.

W  .p o rów nan iu  z ja rem i ro ślinam i oleisitemi n a le ­
ży postaw ić ozim e w rów nym  sto p n iu  co do ich 
w artości przedtplouowej n a  pierw sze t u  m iejscu. Od­
nosi się to  z jednej s tro n y  do s ta n u  gleby, a  z d ru ­
g iej do czasu sp rzętu . Im  m ocniejsze będzie u list- 
nienie i im  sta ran n ie jsze  mo ty  ozenie, tem  epszym 
je s t s ta n  gleby. D latego rozm aite  typy lnów d z ia ­
ła ją  m niej korzystn ie , n iż  mp .rzepak ja ry  lub m ak. 
Pszenica po gorczycy je s t dobra, jeśli s.’ę je j  n ie  
posia ło  z konieczności zby t późno. W ten sposób 
m ożna naogół stw ierdzić , że ro śliny  oleiste ja k o  ob­
ficie uliiStnioine i okopowe,, m ogą wpływać bardzo 
ko rzy stn ie  na glebę ltd ., jednakże nie należy ocze­
kiw ać cudów. Je ś li sam e o leiste u p raw iam y  źle i za­
n iedbu jem y  ich p ielęgnację , to napróżno czekać bę­
dziem y n a  zw yżki 2— ą  z ha. Gdy nato m iast sie jem y

rzepak  w ro lę dobrze p rzygo tow aną pod zasiew  i  
ziaopatirzoną w  o born ik  i  w apno, a przy tem  go do­
brze m otyczym y, wówczas dzięk i w łączen iu  jego  w  
ro tac ję  doczekam y się  tak iego  uzdrow ien ia  piodo- 
zmiianu, jak iego  n ie  m ożem y osiągnąć przez upraw ę 
żadnej z ro ślin  okopowych.

Zielonki mogę być niebezpieczne.
Kraków, 10 m aja . W  nied ług im  ju ż  czasie h o . 

dow ca drobnego  in w e n ta rza  będzie m ógł podać 
sw ym  u lub ieńcom  p ierw szą  zielonkę. Z w ierząt, 
k a  n a tu ra ln ie  rzu cą  się łapczyw ie n a  daw no n ie ­
w idziany  p rzy sm ak . N astępstw em  tego są  n ie ­
ste ty  częste zab u rzen ia  traw ien n e , m ogące w p ły ­
wać w n iek tó ry ch  w yp ad k ach  i oko licznościach  
u jem nie  n a  po tom stw o, a n aw et spow odow ać s t r a ­
ty  d la  hodow cy. Z te j p rzyczyny  trzy m ajm y  się 
zawsze praw id ła , że początkow o p o d a je  się m ała  
ty lko  p o rc je  zielonki. C hcąc postępow ać b a rd zo  
już ostrożn ie , da jem y  zielonkę w ów czas d o p iero , 
gdy zw ierzęta  z jad ły  ju ż  nieco  paszy  suchej. K a r . 
m a zie lona s ta je  się  jeszcze n iebezp ieczn ie jszą , 
gdy zw ierzęta w ypuszczam y n a  m o k rą  traw ę  na 
pastw isko . N ajgorze j jes t jed n ak , gdy z ie lonką  
ulegnie zagrzan iu . Aby tego u n ik n ąć , nie w olno  
zeb ranych  zie lonek  rzucać  n a  duże grom ady, m 
ty tk o  rozesłać  c ien k ą  w arstw ą  w  ch łodnem  i 
przew iew nem  m iejscu.

Czy pan o tem słyszał?
W ęgry wykorzystu ją  gorące źródła.

k) Obecnie p rzepraw adza się n a  W ęgrzech p róby  
w yko rzy stan ia  ciep lnych  źródeł dila u p raw y  kaw y 
i herbaty . Fachow cy p rzypuszczają , że u zy sk a ją  do­
bre w ynik i.

Ciche skrzypce.
(k) Je d n a  z genew skich enkół m uzycznych polec# 

sw ym  uczniom  do n a u k i „c iche  sk rzypce". Uczeń, 
g ra ją c  n a  tego  rod-zaju skrzypcach , n ie  pauje n ik o ­
m u nerw ów , albow iem  głos sk rzyp iec  n ie  je s t  u* 
chw ytny  d la  otoczenia. Chodzi w tym  w ypadku  o 
sikrzypce, k tó re n ie  rezomiują. Z am iast lu k u  rezona- 
cyjnego są  one zaopatrzone w m ikrofon  i m ały  od­
b io rn ik , k tó ry  przym ocow uje się  do  uch a  g ra jącego . 
W ten sposób jedynie  g ra ją c y  słyszy  głos.

Cielę o dwu ciałach.
(k) Do częstych n a leżą  wypadikd u rod zen ia  s ię  cie­

lęcia o d/wóch głow ach. Do niecodziennych nato^ 
m ia st zdarzeń należy  urodzen ie się  cielęcia  o jed n e j 
głow ie i dwóch kom pletn ie rozw in iętych  c ia łach . T a­
ki w ypadek zaszedł w G rossterkw itz . N a jednej s tro ­
n ie  głow y było tro je  uszu, n a  d ru g ie j ty lk o  jedno.

Płyn  do pieczenia z morza.
(ik) Szwedzkie dzienniki donoszą o  odkryciu, szw edz­

kiego in ży n ie ra  B lom berga, k tó ry  z m ułu  m orsk ie­
go w ydobyw a ciecz, znakom icie  n a d a ją c ą  się  do 
pieczenia. D ostarcza ona całego szeregu  sk ładn ików  
w postaci tłuszczu, so li, w ęglow odanu itp . W n a j­
bliższej przyszłości n a  zachodniem  w yhrzeżu Szw ecji 
m a s ta n ą ć  o lb rzym ia  fa b ry k a  d la  p ro d u k c ji tego  p*V, 
n u . Inż  Bloanberg nazyw a ten  p łyn  „konsil" . Chleb, 
upieczony n a  tym  p łyn ie , d ługo  zachow uję świeżość 
i  n ie  p leśnieje .

O rkiestra  dęta ze szkła.
(ik.) Szkło z n a jd u je  ooraz większe zas to so w an i, w  

różnych  dziedzinach życia. O sta tn io  w K openhadze, 
w jednej z h u t eraklamyfch, w yprodukow ano szk lan e  
in s tru m en ty  m uzyczne, zrobiono dok ładn ie  w edłuc 
wzorów m etalow ych.

Korespondencyjnie nauczeni:
niem iecki, ro sy jsk i, m atem aty ­
ka, fizyka, s te n o g rafia , księ­
gowość. — Znaczek 96 gr.

Dozwolone! 
Warszawa, ul. Sanatorska 22/24, 

germanista AŁPATOW.

Zaguniono K en n k artę , w ydaną w 
Sędziszowie, pośw iadczenie na 
p u n k ty  (na ub ran ie ), o raz k a rtę  
p rzesied len ia na  nazw isko B elter 
Józef z Sędziszowa. 283

Zagubiono K enn k artę  N r. 152, w y­
d a n ą  przez M a g istra t Szczekociny 
na nazw isko M ilejski W acław .

Zastrzega się praw o używ ania 
K en n k arty , w ydanej przez Zarząd 
M iejski Szczekociny n a  nazw isko 
Nowak W ładysław , zam . w Szcze­
kocinach. 294

Młyński, m aszyny, krzem ień, kw arc, 
chlor, m agnezy t i t. p. p rzybory  
poleca: „T echnom łyn", W arszaw a. 
Czackiego 6. 299

p o tężny  m asyw  góry „Pellegrino

miiljona. Podobnie, jak i  Sycyija, wyspa  
ta jest górzysta i  cieszy się gorącym kli­
matem.

A jednak hodowla bydła, zwłaszcza 
owiec i kóz, posiada dla Sardynji  

o wiele wieksze znaczenie.
Z pośród skarbów ziemnych wydobywa sie 
tu wegiel, cynę, cynk, mangan, antymon 
i marmur. Mieszkańcy — Sardowie są po- JVidok m iasta  Cagliari na  Sardyn ji.


